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FAŁSZYW I PROROCY I ICH UCZNIOWIE.

Pan Slefan Wilwięki w świeżo ogłoszonej broszurze (1) dał 
poznać polskiej publiczności czem jest  towiańszczyzna. Kreśląc 
jej bisiory^ od przybycia To« Fińskiego do Emigracyi,  przedsta­
wiając jej nauki,  dając o nich sąd surowy oparły na m owach, pi­
smach i postępowaniu towiańczyków, zadał lej sekcie cios wielki, 
tem większy że prawda j miłość kierowały jego piórem. Niektóre 
lakta są nowe dla publiczności, bowiem od małej tylko liczby osób 
były znane. Nie wiemy czy dzieło P .  Witwickiego potrafi wy­
wieść z b łęd u  towiańczyków , ale wielką zrobi przysługę religii 
i ojczyźnie, jeżeli wstrzyma innyzh rodaków od przyłączenia sią 
do nich. Nie będziemy wchodzie w szczegółowy rozbiór broszury, 
publiczność sama ją  osądzi,  ale pragnęlibyśmy aby była przez 
wszystkich czy taną ,  bo n iejednego, może zachwianego i zbała­
muconego, zwróciłaby na drogę rozsądku i prawdy. To co poniżej 
umieszczamy jest niejako dopełnieniem pracy P .  Witwickiego.

Rzecz jest  o V in tras’ie i o jego uczniach. Yintras  którego sąd 
potępił na pięć lat więzienia za oszustwo i nadużycie  zaufania , 
uchodzi u towiańczyków za proroka; uczniowie zaś tamtego uwa­
żają także Towiańskiego za proroka i wielkiego mistrza. Takie są 
skutki bezreligijności.  Kiedy ludzie odstąpią od prawd objaw io­
nych, wyłączą się z Kościoła który je  przechowuje czyste i nie­
skażone , zaufają w łasnemu rozumowi , wpadają w obłąkanie,  
towarzystwo się rozpada i nastaje chaos w pojęciach , w myśli i 
w w ierze. C ałą  tę sprawę, Breve  Papieża i część konferencyi 
Ojca de Ravignan, wyjmujemy z dziennika I’ U nivers.

« \Y roku 1840 znalazł się człowiek który nagle ogłosił się za 
oświeconego przez niebieskie natchnienia. Człowiek te n ,  w nocach 
które nazywał tajemniczemi, wpadał w zachwycenia podczas których, 
m ówił, że miewał stosunki z bóstwem lub z jego tłómaczami. Ńaj- 
śwjętsza Panna i Jezus Chzystus pokazywali mu się pod postacią 
śm iertelnych. S. Miclmł Archanioł odwiedzał go pod postacią powa­
żnego starca, a Święty Józef w ubiorze rzemieślnika, z linią w ręku, 
tak jak go przedstawia Pismo Święte. Po czem Piotr-M ichał (Vintras) 
słyszał słowa święte i wzniosłe które pow tarzał, a wymawiając je  , 
wpadał w stan cudownego zachwycenia. »

le m i słowy wyraził się P. D elapalm e, adwokat-generalny przy 
najwyższym trybunale, dnia 2 czerwca 1843 r . ,  wnosząc oskarżenie 
przed izbę kryminalną z przyczyny appellacyi Piotra-Michala Y intras’a 
lł°tępionego przez policyę poprawczą w Ca en na pięć lat więzienia 
- - - t w o  i nadużycie zaufania. Najwyższy trybunat odrzucił ap- 

Vinlras’n , ale potępienie to które on odbywa w tej chwili, 
miedSlUĈ 0 źar^ w°ści jego uczniów i exaltacya umysłu dwóch z po- 
sienią^ sPOVVO(lowała rodzinę, małżonków Fagucr, do zanie- 
w c e l u ^ r°w ^  Przed Trybunał cyw ilny D epartamentu Sekw any  , 
córki ° t / ^naan*a interdykcyi na małżonków Bournier, ich zięcia i

Lat temu cztery, kiedy Piotr-Micliał Y intras, wieśniak z okolic

(1) Pod tytułem : To»,;„ • . , • .
uwlat}szczyzna wystawiona i anncxam i objaśniona.

IIok IV. Kwartał j.

Cacn, zaczął niby przepowiadać przyszłość, czynie cuda które miały 
dowodzić boskiego jego posłannictwa, zapowiadać wielkie kary , po 
których miało nastąpić panowanie Miłosierdzia i D ucha, których 
głównymi wśród ludzi agentami byliby : silny monarcha i wielki 
kapłan.

\in tra s  miał wielu zwolenników w prowincyach Touraine i  M aine  
którzy przybrali nazwisko stowarzyszonych D zieła M iło s ierd zia , 
i za znak noszą mały biały krzyżyk na rożowej wstążecce , ale bez 
Chrystusa. Noszą także wstążkę na cześć Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Panny.

P. Emil Bournier został jednym  ze zwolenników religii Piotra 
Michała Vintras’a, i w pierwszych miesiącach 1843 r. po konferen­
cyi którą miał z jednym  z jego stronn ików , zakommunikował swe 
natchnienia swoim : żonie i bratu którego odciągnął od nauk przy­
gotowawczych, potrzebnych do professyi farmaceuty.

Podczas tego interesa handlowe były zaniedbane. P. Faguer był 
słusznie niespokojnym i zażądał wziąć napowrót sklep ( p arfum erii) 
który trzymał w spółce ze swym zięciem. Jednakże przez czas 
niejaki zdawało się że rozum P. Bournier nie był zupełnie naruszo­
nym i że on pojmował obowiązki ojca familii. Udał się do Tours dla 
otrzymania pieniędzy od rodziny, celem dania dostatecznych gwaran- 
cyi swojemu teściowi. Ale zamiast powrócenia prosto do Paryża , 
pojechał do Caen dla widzenia się z V intras’em którego już z n a L x ^ ’p  | \
W  lej to właśnie podróży obłąkanie jego siało się zupełnem . Oświp^A
czył chęć porzucenia handlu i oddania się zupełnego posłanni<^Tu ^ ^ * S  m m m
opowiadania nowej nauki. Nie chciał juz  odląd zajmować się idt«*g- V*
sami, dał pełnomocnictwo innemu i zamieszkał U le  S t.-Louis. P m j ^  h|
pojechał do Bruxelli z żoną i bratem dla odebrania nauk i błogęS^ą- W ł  i
wienstwa od Polaka , nazw iskiem Andrzeja Towiańskiego , k tó ^ fv J
uważany jest przez nich za wielkiego mistrza i człowieka świętegb^W,;/ '  S& r  
Małżonkowie Bournier po dziesięciodniowym pobycie w Bruxelli 
odbyli pielgrzymkę do W aterloo dla modlenia się do Napoleona , 
stosownie do rozkazów Towiańskiego.

Odtąd P. B ournier, liczący lat 28 wieku , ojciec trojga dzieci i nie 
mając nad 60,000 kapitału, nie zatrudnia się niczein innem jak od- 
bieraniem natchnień Ducha w towarzystwie swych braci w’ nauce i 
robieniem nowych zwolenników.

Nie będzie od rzeczy, dla pokazania stanu umysłowego małżonków 
Bournier, powiedzieć jaka jest nauka tej nowej sekty natchnionych, 
którzy głoszą że mają posłannictwo od Boga , dla objawienia światu 
jego przyszłe odrodzenie. W  nowej tej sekcie najwyższem prawem 
jest natchnienie które każdy osobiście odbiera i którego on sam jeden 
jest sędzią.

Piotr Michał Vintras naucza że człowiek oprócz ciała i duszy ma 
jeszcze innego ducha, różnego od duszy ; że duchy są upadłymi anio­
łami posyłanymi w ciała ziemskie dla odpokutowania za występki po­
pełnione w niebie. W yjawia on każdemu imię ducha które miał 
w niebie przed wejściem w ciało człowieka , utrzymuje także iż ma 
bezpośrednie znoszenie się ze S. Józefem, z Archaniołem i z Naj­
świętszą Panną.

Jednakowoż wkrótce objawiło się w łonie nowej religii odszcze- 
pieństw^o; pokazuje się że między natchnionymi i zwolennikami 
Dzieła M iłosierdzia, wielu zaczyna uwłażać Piotra Michała jako na­
tchnionego przez szatana. Odszczepieńcy przechodzą pod sztandai
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Polaka A ndrzeja Tow iuńskiego, mającego teraz w sobie , jak  pow iada, 
ducha Napoleona , k tó ry  nie dlaczego innego u m u l daleko od F ran - 
cyi na w yspie Ś w iętej H eleny , tylko d la  odpokutow ania b łęd u  jak i 
popełn ił , n ie spełn iając boskiego posłann ic tw a k tóre był odebrał ku 
odrodzeniu  św ia ta , podług w yobrażeń Dzieła M iłosierdzia i m iłości. 
A ndrzej T ow iański podjął się dopełnić' tego posłannictw a i w lym to 
zam iarze ud a ł się  do Rzym u dla otrzym ania potw ierdzen ia swego 
posłannictw a przez P ap ieża , k tó ry  nie może go nie uznać za Bożego 
posłannika (1).

W  śród takich to okoliczności familia m ałżonków Bournier  
była zm uszony zanieść proźbę do trybunału dla otrzymania na 
nich sądowej interdykcyi,  jako dotkniętych na u m yś le .  Sprawa  
była wniesioną do sądu 2 2  Marca b. r. Nie będziem y wchodzić  
w  jej op isan ie ,  przytoczymy tylko ustęp z obrony P. Blot-Le-  
quesne,  adwokata m ałżonków Bournier, w którym ten dla uspra­
wiedliwienia sw ych klientów odwołuje się do powagi P .  Mickie­
wicza i innych.

« Czyż opinie te re lig ijn e , metafizyczne są tak bardzo dziw aczne? 
czyż n ie  w idzim  że um ysły  w yższe, w ybrane , w ierzą dziś w jakieś 
now e ob jaw ien ie  się  p raw dy , w jak ie ś  w ie lk ie  ziemi odnow ienie? 
Poeta  polsk i, Adam M ickiewicz, Bajron Północy , n ie obw ołujeż eo- 
dzień  tak ich  sam ych m niem ań z katedry  w  Kollegium F rancuzkiem ? 
A jed n a  sław na kobieta, Je rzy  S and , w  ostatniem  swem dziele, H r a ­
bina de R u c lo ls ta d t, n ie  okazujeż w yobrażeń relig ijnych i filozo­
ficznych tak ich , k tó re m ożnaby by ło  uważać jako  nacechow ane wy- 
rażnem  obłąkaniem ? P . h r .  Józef de Maistre n ie  ogłosiłże swojego 
w ierzenia w odnow ienie  św iata w jed n e j z najw ym ow niejszych kartek  
swego dzieła? N ikt bezw ątpienia n ic zaprzeczy wysokiego rozum u 
Adamowi Mickiewiczowi i h r .d e  M aistre, i n ik t n ie  może powiedzieć 
aby by ł obłąkanym  ten  k to w yznaje op in ie  tych  sław nych lu d z i."

Trybunał po w ysłuchaniu  konkluzyi królewskiego adwokata , 
w ydał  wyrok nakazujący małżonkom  Bournier stawienie się za 
tydzień w  izbie radnej , końcem przekonania się przez zapytania 
o stanie ich u m y s łu .  N ie  wiadomo co nastąpiło  , a lbowiem  
śledztwa tego rodzaju odbywają się sekretnie.

Umieścil iśmy w Dzienniku ten proces dla lego że w nim była  
rzecz o Vintras’i e , jego  uczniach i jego sekcie która przez tyle 
stron podobną jest  do Towiańszczyzny : też sam e natchnienia,  
też same duchy, też sam e ś m ie s z n o śc i , też same herezye. To-  
wiańczycy prześcignęli nawet w  zuchwałości Wintrasistów , bo 
choć Vintras ogłasza s;ę posłanriikiem B ożym , mającym stosunki 
z niebem za pośrednictwem św iętych Boskich p o s ła ń c ó w ,  to j e ­
dnak zdaje się poczytywać to za łaskę;  Chrystusa uważa za Syna  
B o ż e g o , za B o g a , Świętych za Świętych i nie śm ie porówny­
wać sio z n imi, gdy tym czasem P. Mickiewicz attakując prawie  
wszystkie punkta katolickiej r e l ig i i ,  nie raz na kursie traktował  
Ś w iętych  jak sw ych kolegów , nazywając ich poprostu Piotrem  
P a w łe m ,  A ntonim , i t. p . , a z Chrystusem jeżeli  jeszcze n i e z u ­
pełn ie  się porównał i pobratał,  to zapewne nie zadlugo to uczyni.

0 ■*.eSt. PaPiezk'e Breve  którein Ojciec S .  p o tęp i ł  nauki
intrasistow i innych , a które rozciągać sie może i do Towiań-  

czykow.

Wielebnemu naszemu B ra tu , Ludw ikow i F ranciszkow i, 
B iskupow i D yecezyi B ayeu x .

G R ZEG O R Z X V I, PA PIEŻ.

« W ielebny  B racie, pozdrow ienie i apostolskie błogosław ieństwo 
Jak  skoroscie nam donieśli o sform ow aniu się nowego stowarzyszenia 
ludzi bezbożnych w waszej dyecezyi, i kiedyście nam  nadesłali różne

O  .O jciec  S . m e  tylko n ie  p rz y ją ł  T ow iaiisk iego  ale kazat m u  n iezw łoczn ie  Rzym
opuścić. ( P rzypisek wydawcy, J

dow ody tak w rękopism ach jak  w d rukach  tyczące się tego sto­
w arzyszen ia, powzięliśmy natychm iast szczerą chęć przesłania do 
was n in iejszych  listów . A le z przyczyny ciągłej naszej troskliw ości i 
w ażnych za trudn ień  k tó rem i jesteśm y przyw aleni, nie m ogliśm y, tak 
rychło  jakeśm y chcieli, odczytać i w yexam inow ae rzeczonych pism , 
aby poznać praw dziw y ch a rak te r tćj sekty przew ro tnej. Z pism  tych 
zaraźliw ych, przekonaliśm y się z głębokim  żalem , że pod maską "po­
bożności i przyjąw szy ujm ujące ksz tałty  w ysłow ienia się , w ystępni 
członkow ie w yż rzeczonego stow arzyszenia, w prow adzają do owczarni 
Jezusa C hrystusa  sekty zatracenia . Jakoż, zam ieniając się z zuchwała 
i św iętokradzką śm iałością w Apostołów Jezusa C hrystusa, przyj 
znają sobie now e posłannictw o k tó re  m ieli odebrać od Boga , i zapo­
w iadają k łam liw e dzieło m itosierdxia  k tóre w ym yślili w celu  niby 
odrodzenia za swem sta ran iem  Kościoła C hrystusow ego. N adto, śm ią 
rozgłaszać że odbierają tajem ne polecenia od A niołów , Św iętych i 
Jezusa C hrystusa; gadają o w idzeniach, o duchach; śm ią przyznawać- 
sobie apostolstw o czysto św ieckie i ogłaszać trzecie panow anie w Ko­
ściele C hry stu so w y m , które nic lękają się nazywać panow aniem  
S. D ucha, a to d latego, aby praw dy zaw arte w E w a n ie lii, k tóre 
podług ich bluźnierczej m ow y, n ie  są jeszcze jasno  w ytłóm aczonc 
przez. K ościoł, zajaśniały  całym  blaskiem , aby nowe dogm ata zostały 
ogłoszone i aby Kościoł wyszedł nareszcie ze stan u  zepsucia. W ym y­
sły i bezbożne dziw actw a tego stow arzyszenia, są zupełn ie zgodne 
z w yobrażeniam i innego syna zatracenia k tóry  przywłaszcza ty tu ł 
xięcia N orm andii , i k tó ry  zbiegłszy- z łona kościoła katolickiego, 
wzgardziwszy władiję S tolicy A postolskiej, b rn ie  w drogach n iep ra­
wości, ogłasza nauki p rzew ro tne , i w yk łada , chociaż pod innym  
kształtem  i pod in n ą  barw ą, też same b łędy , też sam e uczucia i też 
same zam iary co to obm ierzle tow arzystw o; zastawia na trzodę C h ry ­
stusową też sam e sid ła  ciem ności i usiłu je  zapow ietrzyć j ą  tąż sama 
zarazą. Jużcśm y znali i ocenili wszystko co ten odstępca napisał i 
ogłosił, wszystko to albow iem  oddaw na ju ż  doszło aż do nas.

« Z apraw dę, W ie leb n y  Bracie , jesteśm y przygniecieni ciężkim  
sm utk iem , widząc członki szatańskiego tego stow arzyszenia walczace 
z taką przew rotnością i bezw stydem  przeciw ko praw dziw em u Kościo­
łow i Chrystusow em u , attakujące k ated rę  Ś . P io tra  i gardzące jć j 
w ładzą w widoczny m zam iarze rozdzielenia, zagubienia i łatw iejszego 
pożarcia trzody Pańskiej. D latego, W ie leb n y  Bracie, potw ierdzam y 
w szystkie środk i któreście przedsięw zięli naprzeciw  tem u tow arzy­
stw u , i m iło nam  je s t udzielić wam w Panu pochw ały na któreście 
zasłużyli waszem pasterskićm  czuw aniem  i św ia tłą  troskliw ością. 
G odnieście dopełn ili waszego u rzędu  potępiając siln ie  i niezwłocznie 
n ienaw istne to stow arzyszenie jak  skoraście go ty lko  u jrze li coraz 
bardziej szerzące się  w  waszej d yecezy i; dołoży liście szczególnych 
usilności dla oddalenia trzody poruezonej waszemu czuw aniu od tych 
zatru tych  pastw isk , pobudziliście gorliw ość waszego duchow ieństw a 
przez ostrzeżenia i cy rk u la rz  w ydany w porę, celem  uśm ierzenia i 
w strzym ania bezbożności, w yuzdania i usiłowań tych ludzi obłąka­
nych ; są to albow iem  leśne w ilk i i dziki gotowe i czatujące na roz­
szarpanie owiec Pańskich i na zniszczenie jego w inn icy ; zasługują oni 
na wszelką dezaprobacyą, cenzurę i kościelne kary . Postępujcie w ięc 
jakeście zaczęli, W ielebny Bracie, w alczcie w Pańskiej walce z la 
gorliw ością , roztropnością i siłą k tórąśm y w was poznali ; n ic n ic 
zaniedbujcie aby w iern i k tórzy są w am  poruczeni pozostali n iew zru ­
szeni w w ierze Kościoła katolickiego, aby n a js ta rann ie j un ikali i od­
pychali b łędy , bajki i m arzenia bezbożnego tow arzystw a. Co do nas, 
nie przestaniem y w pokorze naszego se rca , zasyłać gorących m odłów 
do Boga (b o  to jego  w łasna sp raw a) i prosić go aby pom ógł i po ­
tw ierdził sw em  niebieskiem  w sparciem  wasze rady  i czyny. A w ocze­
k iw an iu , odsyłam y wam pisma tyczącesię tych k łam stw , któreście nam 
byli p rz y s ła li; i udzielam y tak w am , W ielebny  Bracie, ja k  i waszej 
trzodzie , jak o  niezaprzeczone św iadectw o naszych względów, z głębi 
naszego serca i z ojcowskićm  uczuciem , apostolskie błogosław ieństw o.

Dan w R zym ie, u Św iętego P io tra , 8 L istopada 1843 r . ,  13s° n a ­
szego najwyższego k ap łań s tw a ..

G r z e g o r z  X V I, Papież.
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.lestto g los  urzędu, nacielnika'Kosciola, nie dyskutujący, ale 
potępiający kacerzy i kacerstwa; posłuchajmy teraz gtosu synów  
tegoż Kościo ła, żo łnierzy walczących, dyskutujących, rozbierają­
cych  najsubtel niejsze zarzuty kacerzy i n ieprzyjaciół wiary a uj- 
l z ym czy te mają gruntowną posadę i czy  mogą oprzeć się pra­
wdzie i rozumowaniu. Nie mogąc, dla braku miejsca, umieścić  
talej konferencji  O jca de Ravignan która się odbyła w kościele 
™otre Dame, poczynimy z niej te przynajmniej wyjątk i,  które 

najwięcej stosują się do obecnych okoliczności .
Przedmiot konferencji  by ł  następny : K a to lik , czy li życie 

pod leg le  Kościołow i. O. de Ravignan zamierzył rozebrać trzy za­
dania : 1° Katolikiem jest  ten który zna i najlepiej posiada w a ­
runki prawdziwej wolności . 2° Życie katolika jest  najwyżej godne  
wzniosłego i zdrowego rozumu. 3° W  bycie podległym Kośc iołowi  
są obecne wszystkie warunki doskonalenia się i postępu.

O. de Ravignan wykazawszy żc u leg łość ,  posłuszeństwo K o­
śc io łow i który reguluje życie człowieka prowadząc go do cnoty ,  
nietylko nie jest przeciwne w olności ,  lecz owszem że w spełnianiu  
przepisów r e l ig i i , w życiu  katolickiemu jest prawdziwa wolność,  
tuk dalej prowadzi sw e m ocne i niezbite rozumowania .

« Ale słyszą brzm iące w m ych uszach w ielk ie  zasady w olności su ­
m ien ia , w olności m yśli. Z aiste , P anow ie, ja  je  sam przyjm ują, i może 
w ięcej są one mi tu  potrzebne jak  komu innem u. Is to tn ie , nauka 
w olności sum ienia , w olności m yśli je s t piąkną i szlachetną; ale wiem 
także, iż aby tern wiąkszą mieć w olność ; człow iek pow inien  nosie 
w sobie, znaleść około siebie jak  najw iąkszą moc p raw dy, obowiązku 
i pow inności, aby mógł dobrow olnie i przez w ybór m iłow ać Boga, 
p raw dę, cnotą i dobro .

Panow ie, m ów ią o obowiązku i o pow inności, bynajm niej zaś o 
gw ałcie i przym usie, niech m nie Bóg od tego uchow a ! Czernie je s t 
w ładza duchow na, nieom ylna w w ierze? N ajw iększym  ile  można 
obow iązkiem , najw iąkszą pomocą do poznania i przechow yw ania 
praw dy i cno ty , a naw et jedynym  środkiem  do uratow ania praw dy 
m iędzy ludźm i, k tóra zostaje zniszczoną jak  skoro n ie  ma nieskończo­
nych posad, jeże li w iara nie jestto  usta loną; je s t to woda potoku k tó ra  
w ylew a i błądzi po przestrzeniach . Um iejm y przeto , Mości Panow ie, 
zaklinam  w as, przem aw iać o tw arcie i po mezku i porzućm y kłam liw e 
w yrazy w yrodnych pokoleń . W ładza  nieom ylna K ołcioła je s t p ra ­
wdziwą porąką w olności; i d laczego? w łaśnie dlatego że zobowiązuje 
do praw dy i takową sam ow ładnie oznacza, d latego że je s t w ładzą.

Małe i ciasne w yobrażen ia , n iezm ierna m iękkość upadłych rozu­
mów k ry ją  się i chowają po za p ięknem  im ieniem  w o lnośc i, k tórej 
nadużyw ają. N ie m ieszajcie n igdy dw óch rzeczy doskonale o d rę b n y c h : 
wolności człowieka zew nętrznego i wolności człow ieka w ew n ętrzn e­
go. Zew nętrznie nie trzeba n igdy , raz jeszcze pow tarzam , n i p rzy ­
m u su , ni gw ałtu; Kościoł tego nie chce d la siebie, ani przeciw  sobie. 
W ew nę trzn ie  zaś i co do obowiązku sum ien ia , im  więcej jes t w ładzy 
i siły  ku oddaleniu  btedu  i ztego, tern człowiek je s t w olniejszy; a taką 
w łaśn ie  je s t  władza Kościoła.

Cześćclruga. Naszemu w iekow i było zostaw ionem , Mości P anow ie, 
odnow ienie i zam ienienie w zasadę szalonych pre tensy i n iektórych 
en tu z jas tó w  co w rozm aitych czasach dowodzili iż d la  dobra  ludzko­
ści, na relig ią dla ludowT, można coś lepszego w ynaleść aniżeli ch ry - 
sfyanizm . N ależy ubolew7ać nad tym i k tórzy  dając się  uwodzić gorą- 
( >m popędom i fałszywie szlachetnym  dążeniom , spodziew ają się i 

Postęp P° za praw dam i i cnotam i katolickiem i. G dy się  czło- 
do* I,af* t(^m moono zastanow i, tru d n o  w ierzyć jak m ożna przyjąć i 
i s to tn ''1̂  u tl'zy my wad podone błędy;, a jednakże  rzecz tak  się ma 
ludzko** l°  Ze s ,ro n y um ysłów  zkąd inąd bardzo znakom itych. A więc 
re li" iin v  r ol.rzekuj e d z iś , dla swego szczęścia i chw ały , in sty luey i 
rzćm że s* 1 l)S7.Vrb od ch ryslyan izm u . Niech i tak będzie. Lecz na

i i(  ̂wl),.zc® w oczekiw aniu nowego nieba i now ej ziemi przed 
na< ey em wieczystego w ieku? Niepodobna na to w ynaleśc ważnej 
przyczyny, i w , • . i • r  i • i - . , *1 J J * ,wn w łaśn ie  nieszczęście. I rzeba się w’anac posrod

I teory i niepewrnych i sam ow olnych, jak  pośród u latu jących i m e- 
pewmych c ie n i, trzeba się oddać całkiem  dowłolnym  przypuszczeniom . 
Ludzie niespokojni i n iec ierp liw i teraźniejszości i sam ych siebie , 
rzucają się w przyszłość, przepow iadają przyszłą przem ianę, n ie  m a ­
jąc ku  tem u ani pow agi, an i u rzęd u , an i posłannictw a. D la n ich  
św iętym  je s t to czego życzą, a życzą z m ia n y .»

T u chrześciański filozof, uzbrojony surow ą dyalek tyką i tym  ro -  
I zumem tak  pew nym  , przeciw staw i dow ody i fakta tym  opłakanym  
| w yobrażeniom . Chcecie postępu ludów  i ludzkości, bardzo d o b rz e ; 

ale ludzkość składa się  z narodów  i z indyw iduów . Ogłaszać i p rzy­
rzekać postęp w ludzkości, nie okazawszy jego spraw dzenia w in d y w i­
duum , byłoby nieprzebaczonem  rozdzieleniem . Z taką w ie lką  ła tw o ­
ścią do w ytłóm aczenia sobie różnych i często niepodt bnych rzeczy, 
m ożnaby się uważać w śród  hord  dzikich i ok ru tn y ch  jak b y  w śród 
słodyczy i pew ności cy w ilizacy i, nauk i sz tuk . Życie kato lickie n ie 
robi tak w spaniałych przyrzeczeń, ale ich lepiej do trzym uje , ono je ­
dno zapew nia praw dziw y postęp : 1° albowiem  ono je s t udoskonale­
niem poczętem  i dokonyw anem  w każdym  człow ieku ; 2° albow iem  
cnoty w iernych  clirześcian w yw ierają na społeczność w p ływ  najisto ­
tniejszy i najużyteczniejszy; 3° albow iem  dobro społeczne sk łada  się 
z rzeczywistego dobra in d y w id u ó w , bez tego byłoby ono czczym w y­
razem ; 4° n igdy albow iem  zbiór ludzi zepsutych n ie u tw orzy  tow a­
rzystw a cnotliw ego i czystege , tak jak  zbiór tchórzów nie u tw orzy  
walecznego w ojska, an i stow arzyszenie nieuków  akadem ii uczonych; 
5° nareszcie, albow iem  życie kato lick ie nosi w sobie najsilniejsze rę ­
kojm ie, najszlachetniejsze bodźce ku w szystkiem u co je s t praw dziw e, 
w ielkie i dobre.

« Ach ! Panow ie, jeżeliby  przed dążeniem  do nowych przem ian , do 
nowego postępu , raczono zdać sobie sp raw ę z rzeczywistej pracy kato­
lickiej w łonie ludzkości, zdrow iejby sądzono o rzeczach. A le ku tem u 
trzebaby także , aby można było  sobie dać św iadectw o, że się prze­
biegło w swem życiu w szystkie stopn ie cnót chrześciańskich . Trzeba­
by zdobyć to w zniosłe oddalen ie  się k tó re  gardzi roskoszam i, ziem- 
skiem i honoram i ja k  podłym  gnojem  ; trzebaby okazać odwagę i 
słodką pokorę, k tó ra  un ika  ludzkich  pochw ał a wszystko do Boga 
odnosi, n ie  w zdryga się żadnym  oporem , n ie  nadym a się z żadnego 
pow odzenia, ale żyje i oddycha ty lko  dla chw ały Bożej i dobra dusz. 
T rzebaby u sta lić  w swem sercu  najwyższe panow anie tej m iło śc i, 
k tóra obejm uje w szystkich ludzi z rów nem  b ra tersk iem  uczuciem , 
k tóra kocha nieprzyjació ł i przebacza ich zniew agi, aż do oddania 
wszystkiego z radością, naw et życia d la  ich szczęścia. Trzebaby zdo­
być tę  czystość bez p lam y, k tó ra w nikczem nem  ciele m ieści życie i 
nieskażoność anielską. T rzebaby n ic ju ż  n ie  mieć do nauczenia się , 
nic do naśladow ania z nauk i p rzykładu Zbaw iciela, tego, tak w y ra ­
źnie boskiego w zoru ew angielicznej doskonałości. I jak że , czyż wrze- 
czy samej doskonałość ta nie jes t ju ż  d la  was dostateczną? czy oddaw na 
jużeśc ie  ją  •prześcignęli? przynosicie now ą św iatu E w an g ie lię , stara 
nie jest ju ż  na wysokości waszego postępu 1 o ! w y, gorLw c przewo­
dniki doskonałości i  w ielkości społeczeństw  ! I wyście to m niem ali i 
poważnieście to w y rz e k li! W ielk i Boże ! nie w ierzę ja  aby dalej zajść 
było m ożna, ale w zaślepieniu  i w z łudzen iu . I w y m niem acie że 
zrobicie lep ie j, lepiej od chrześciaństw a i Kościoła ! Czyż nie w iem y 
co się sta ło  z waszemi m arzeniam i o przyszłej re lig ii?  w y m niem acie 
robić lepiej i w ięcej spodziewacie się aniżeli chrześciaństw o i Kościol? 
czekam y. Lecz w oczekiw aniu żebyście p rzynajm niej raczyli okazać 
nam w ykonyw ane chrześciańskie cno ty .

« P an o w ie , w yrażajm y się  słowam i dośw iadczenia i praw dy. 
W  d n iu  w k tó ry m , być może w y sam i, po długiem  b łąkaniu  s ię , 
zbliżyliście s ię  do Pana przez szczerą sk ru ch ę , odzyskaliście radość 
dobrego sum ien ia, zdobyliście napow rót jedność i w olność człowieczą, 
w dn iu  tym  zw róciliście także ojczyźnie obyw atela użytecznego i p e ł­
nego pośw ięcenia s ię , gdyż n ic w ielka oddziela p rzestrzeń , jak to  do­
brze pow iedziano, cnoty pryw atne od cnót publicznych i doskonały 
chrześcianin  będzie zawsze w ielkim  o b y w ate lem .»

N astępnie w ykazał mówca że pokuta je s t  fundam entalnein  praw em  
boskiego odkupienia. Ś w ięty  poprzednik C hrystusa zachęcał do niej
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ogłaszając przyjście Pana; Apostołowie ją odebrali jako najpierwszy 
mandat swojego posłannictwa; a Kościoł zawsze ją przypominał w ier­
nym , jako pierwsze prawo doskonałości człowieka i jego zbawienia. 
Nic nie jest godniejszem głęboko filozoficznych badań mędrca, jak 
pracowita czynność pokuty w duszy człowieka. Leibnic ją zrozumiał. 
Ona maże grzechy, ożywia cnotę, uczy sposobu odzyskania tego co 
było straconem, naprawia znieważoną chw ałę Boga przeszłemi prze­
winieniam i i zapewnia przez łaskę boską wielką s ilę  i w ielk i postęp.

o Kiedy ziemia jest niewdzięczną i niepłodną, kiedy zawiodła na­
dzieje rolnika, cóż on wtenczas robi? schyla się nad nią, porusza ją 
i wrzuca do niej szlachetne ziarno pszenicy : ileż to on w ylał potu 
w  ciężkiej pracy, ale za to grunt jest żyżny 1 Zwycięztwo zawiodło 
odwagę wojownika, zbawienny wstyd z odniesionej porażki przejmuje 
jego duszę; on się podnosi, rozmyśla i na nowo rozporządza attak; 
elięc' poprawienia naruszonego honoru zdwaja jego siły  i waleczność 
które mu dopomagają zdobyć sław ę większą i piękniejszą przez sam 
żal z doznanych porażek. Toż samo się dzieje, Panowie, z wewnętrzną 
wojną którą odbędziemy w nas samych przez katolicką pokutę, też 
same korzyści dla duszy naszej. W  tem jest sekret boski który w y­
prowadza dobre ze złego ; potężny bodziec popychający coraz dalej, 
coraz dalej chęć poprawy naszego serca; praca użyźniająca rolę naczel­
nika rodziny; broń zwycięzka która przywraca boskie w człowieku  
panowanie. N ie , nigdy nie moglibyśmy dostatecznie ocenić s ił po­
stępowych lej świętej organizacyi żalu i pokuty którę Kościoł odebrał 
z rąk swojego założyciela .»

Ojciec de Ravignan oświadczywszy że czas mu nie pozwala roz­
winąć tr ze c ie j c ię śc i konferencyi, kończy w ten sposob :

« Nie spodziewam się , Panowie, abym przekonał wszystkich tych 
którzy m ię słuchają; jednakże mniemam żem przemawiał językiem  
w ielkiej lic z b y ; co zaś do dusz które zatrzymały się w drodze, 
śmiem ich zaklinać aby się zastanowiły i m odliły.

« Zagłębiwszy się w własnych m yślach , często się oddala od 
czynów które utwierdziły Kościoł i które go utrzymują skróś tyłu  
w ieków ; zaprzecza się , przeinacza ducha który go ożywia i nim  
rządzi; a jednak pragnie s ię , zdaje mi się , jedności, wolności, roz­
w inięcia i postępu ludzkości. W ierzę, Mości Panowie, w szczerość 
tych życzeń u wielkiej liczby, bo wiem że bardzo często złudzenia 
um ysłów i serc uwiedzionych, tworzą św iat sztuczny miasto rzeczy- I 
w istego. Lecz się ich zapytam, czy w sw ych widokach i życzeniach 
zważyli oni i powzięli dość starunku o dwóch największych skar­
bach człowieczych : o prawdzie i o cnocie; czy nie zapomnieli o miej­
scu które w nas zajmują namiętności, i czy zachowali dostateczny 
opor i potrzebne rękojmie przeciw ich zaburzającym wpływom ? 
W  głębi sumienia, w tym przyjacielskim zborniku m yśli zdrowych 
i szlachetnych determ inacyi, n ie uznał iżby sam i, że bez najwyższej 
powagi religijnej, bez oznaczonych punktów  u ia r tj ,  bez ustalonych  
przykazań, bez innego przewodnika, prócz rozumu i w oli, człowiek  
oddany jest na igrzysko i pod panowanie błędu i  występków ? Nie 
sąż to nauki doświadczenia, w  temżeby to jedynie spoczywał porzą­
dek ustalony przez ojcowską Boga opatrzność? Jeżeli przeciw nie, 
mądrość, dobroć Boska, jeżeli św ięty interes cnoty, obyczajów, pra­
wdy, w olności, rzeczywistej chwały człowieka znajduje się  w dosko­
nałej harmonii z cudowną i  wytrwałą ekonomią katolickiego społe­
czeństwa , dlaczegóż wydawać gwałtownie wojnę um ysłow i i sercu 
dla zmuszenia ich do szukania odpoczynku i pokoju w zaburzeniu, 
światła w niepewnych ciemnościach, szczęśliw ości, wolności w teo- 
rycach rodzących same tylko zaw ody? Chciałbym , Mości Panowie, 
aby W  kwesty,ich religijnych słuchano więcej wewnętrznego głosu 
duszy. Niewątpię że boski ten świadek i przewodnik, zaprowadziłby 
wkrótce do tego poświęconego przytułku, w którem człowiek zm or­
dowany i Upadły na siłach, usiada nareszcie, więcej nie szuka, nie 
podróżuje lerz wierzy i zostaje w cieniu Kościoła, w cieniu jego n ie­
omylnej i opiekuńczej w ładzy. »

ci,  pokoju  , m ocy  i godnośc i ,  a lemi k tóre  n ieraz  słyszy wycho-  
d z ą c e z  ust  ludzi  pysznych  i z a ro z u m ia ły c h ,  niosących p rzek lęs tw o 
i n ien aw iś ć  wszystk im  którzy  ich nie  w ie lb ią  lu b  nie  zgadzają  
się na  ich d o k t ry n y  i p re te n sy e  ; taka b o w ie m  j e s t  m oc  i pow aga  
p rzem aw ia jąceg o  w imie B o g a ,  w  imie p r a w d  o b ja w io n y c h ,  
w imie Kościo ła  ich s t r ó ż a ,  n ie  zaś w imie sw ego  w łasn eg o  
r o z u m u ,  w im ie  p y ch y  i b ł ę d u .

wiiDonofici i  domi nii:\i t .

W edle ukazu do Rządzącego Senatu z 16 Grudnia 1843 r. eta­
ty podług których duchowieństwo parafialne rzym sko-katolickie ma 
być p łacon e, winne wejść w wykonanie od Igo Maja b. r. Ducho­
wieństwo to podzielono na 5 klas. Na utrzymanie proboszczów, 
wikaryuszów i sług kościelnych na parafie Igo rzędu przeznaczono 
rubli srebr. 6C0, 5go rzędu rub. sreb. 5 0 0 , 3go 40 0 , 4go 27 5, 5go 
2 3 0 . Do summy tej wlicza się także dochód zdeklarowany przez pro- 
hoszczy z domaw, placów, siedzib , zaścianków i innych dóbr nieru­
chomych , pozostałych w ich posiadaniu.

—  Podług niedawno ogłoszonego rocznego sprawozdania ministra 
dóbr cesarskich na początku roku 1843, ilo ść  skonfiskowanych na 
wychodźcach majątków wynosiła 459 . Likwidacja długów z 228 ma­
jątków była już zupełnie ukończona. Z summy dłużnej na nich ciążą- 
cej 1 , 1 0 ‘ , 100 rubli sreb. uznano za prawne i spłacono. Iłość niepe­
wnych długów wynosiła 3 ,5 1 2 ,4 1 4  rub. sreb. Na wsiach i gruntach 
dotychczas jeszcze nie likwidowanych ciąży jeszcze massa długów  
prawnych 1 ,2 5 1 ,3 3 2  rubli sreb ., niepewnych 2 ,0 3 3 ,8 9 1  rub. sreb.

Jest zamiarem rządu w ciągu 10 lat wszystkich w prowincyach za­
chodnich osiadłych jednodworców (drobną szlachtę) do przeniesienia 
się do prowincyj południow ych spowodować. M inisteryum dóbr ce­
sarskich w przeciągu ostatnich dwóch lat około 5 ,0 0 0  rodzin w gu ­
berniach Tauryckiej i Ekaterynosławskiej ukolonizowało. W  skutek 
ukazu z roku 1 839 wszyscy w cesarstwie tułający się  cygani w ozna­
czonym przeciągu czasu do pewnego jakiego rzemiosła mają być użyci. 
W  skutek najnowszego postanowienia rzeczone ministeryum w trzech 
latach przeszło 8 ,0 0 0  cyganów w dobrach koronnych ukolonizowało.

—  Donieśliśm y w N . 154 Dziennika Narodowego o zapisie przez 
lir. Stanisławie Skarbka całego majątku na założenie w Galicvi In ­
s ty tu tu  d la  Ubogich i  S ie ro t. Majątek ten składa się z jednego mia­
sta, z trzech m iasteczek, z dwudziestu dziew ięciu w si i gmachu tea­
tralnego w e Lwowie z wszelkiemi przybocznemi zabudowaniami i 
urządzeniami, w ogółowej wartości półtora miliona złotych reńskich 
w monecie konwencyjnej.

Podług treści pomienionego zapisu z dnia Igo Sierpnia 1843 roku, 
zamiar rzeczonego Instytutu jest ta k i,

Aby :
a . ubogim , niezdatnym do pracy osobom obojej p łc i , aż do liczby 

4 0 0 , dać przytułek, pożyw ienie, przyodziewek i stosowne do ich sił 
zatrudnienie, następnie :

b. aby sierotom lub też innym nie zaopatrzonym dzieciom obojej 
p łc i , aż do liczby 6 0 0 , dać potrzebne utrzymanie , odpowiednie 
wychowanie i sposobność wykształcenia się na rzem ieślników lub też 
do innych pożytecznych domowych zatrudnień. Przeznaczone do tego 
gmachy budują się w D rohow yżu, o cztery m ile od Lwowa.

( Z  G a ze ty  L w o w sk ie j.)

Dzisiejszy numer rozpoczyna kwartał V  roku U° 
Diennika Narodowego ; prenumeratorowie którzy nie 
opłacę przed 15 kwietnia zaległości rocznej i półrocz­
nej, będę uważani jako nietrzymajęcy nadal tego 
pisma.

Każdy z czy te ln ików  m ó g ł  się p rz e k o n a ć  jaka  z n a jd u je  się ró ­
żnica m ię d z y  w y razam i  kato lickiego m ę d rc a ,  m o w ą  pełną iniłoś-

Gierent Dziennika : J . W e r e s z c z y ń s k i .
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